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Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim, na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50'/, nadwyżki. 


Miro rodek | admin steadi: Wąbrzeźna, ul, Ghełmiósia 1. 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


UWyttodzi trzy razy tygodniowo: na wiórek, warte 1 sobofę, 


Bóg i Ojczyzna! 


Tajemniczy komiwojażer 
działa. 


Niewątpliwie najdonioślejszym faktem 
w dziedzinie naszej polityki faktem 
wobec którego bledną nawet zatargi rządu 
z Sejmem, kwestja rozwiązania lub nie- 
rozwiązania Sejmu — było śmiałe wystą- 
pienie Romana Dmowskiego, demaskują- 
ce podziemne machinacje czynników nie- 
odpowiedzialnych, które pragnęłyby Pol- 
skę, wbrew woli całej ludności wplątać 
w jakąś awanturę wojenną, 

Że cios, zadany przez Dmowskiego był 
trafny, że przyszedł w samą porę, o tem 
świadczy niepoczytalny wprost atak furji 
w jaką wpadła część prasy sanacyjnej, 
czyli t. zw. organy grupy pułkownikow- 
skiej. 

Niemniej świadczy o doniosłości wy- 
stąpienia Dmowskiego zainteresowanie, ja- 
kie okazała cała prasa zagraniczna — za- 
interesowanie, to nie było sztuczne, nie 
opłacone z funduszów propagandy, jak 
niektóre, sławetne wywiady — świadczyło 
ono o tem, że zagranica docenia krok 
Dmowskiego i znaczenie jego dla utrzy. 
mania pokoju europejskiego, 

Ci zaś z pośród naszych polskich poli- 
tyków, . którzy przez złą. wolę lub lekko- 
myślność pragnęli zlekceważyć przestrogi 
Dmowskiego, otrzymali w tych dniach 
bardzo wyraźną, przekonywującą naukę, 
że istnieją i działają siły podziemne, które 
za wszelką cenę dążą do zakłócenia spóko- 
ju na wschodzie Europy, nie cofając się 
naweł przed zbrodnią, 

Mamy tu na myśli wykryty szczęśliwie 
zamach na poselstwo sowieckie, 

Śledztwo dotychczas nie wykazało, kto 
był sprawcą nieudanego zamachu. Rząd 
moskiewski wskazuje oczywiście na émi- 
grantów rosyjskich w. Polsce. . Tymczasem 
przedstawiciel właśnie tej emigraeji, Dy- 
mitr Fiłosofof, redaktor wydawanego w 
Warszawie pisma „Za Swobodu*, ogłosił 
pod pierwszem wrażeniem wiadomości o 
zamachu na poselstwo sowieckie, list o- 
twarty, w którym oświadcza, że „donie- 
sienie o nowym zamachu na ulicy Poznań- 
skiej nie może nie wywołać oburzenią ze 
strony wszystkich emigrantów, korzysta- 
jących z gościnności Polski"... „Gdyby — 
pisze dalej — udział jakiegokolwiek rosyj- 
skiego emigranta został istotnie udowod- 
niony, to oczywiście winowajca musiałby 
ponieść jak najsurowsze kary, według jed- 
nak dotychczasowych informacyj nie wol- 
no twierdzić, że przedstawiciele emigra- 
cji mieli cokolwiek wspólnego z tym za- 
raachem, a w każdym razie nie godzi się 
chwiniać rosyjskiej emigracji wogóle”. 

Nie mamy najmniejszego powodu kwe- 
stjonować. szczerość słów powyższych, ato- 
li zaznaczyć wypada, że p. Fiłosofow, acz- 
kotwiek bardzo ściśle związany z emigra- 
cją rosyjską, przecie nie -może ręczyć za 
wszystkich jej członków. Emigracja ta 
składa się z elementów pod każdym 
względem niejednolitych, mogą oczywi- 
ście znaleźć się śród niej jednostki zapal- 
ne, a nawet przekupne. 

Nie znaczy to. znowu, że wskazujemy 
palcem na emigrantów rosyjskich jako 
niewątpliwie sprawców zamachu.  Śledz- 
two dotychczas nie dało pod tym wzglę- 
dem żadnych pozytywnych wskazówek, 
więc też wstrzymać się należy od wypo- 
wiadania jakichś przypuszczeń. 

Stwierdzić natomiast z całą pewnością 
należy, że zamach ten nie był jakimś 
dziecinnym  psikusem, że zorganizowany 
został z całą znajomością rzeczy i że tyl- 
ko dzięki przypadkowi dało się. zapobiec 
katastrofie. 

Że mamy tu do czynienia z akcją wy- 
bitnie polityczną — nie ulega wątpliwo- 
ści. 

Jaki jednak był cel tego zamachu? 

W pierwszej chwili mogło się zdawać, 
że mamy tu do czynienia z aktem zem- 
sty, (np. za Kutiepowa) aliści śledztwo wy- 
kazało, że tego rodzaju machina piekiel- 
na, umieszczona w kominie, mogła w. a- 
dzić najwyżej metr lub. półtora muru. 


Trzebaby nadzwyczajnego trafu, by ktoś 
z poselstwa, padł ofiarą. 
A więc celem tai akcji było — naro- 


Telefon nr. 69. 


bienie huku, czyli, że cel był wyraźnie 
prowokacyjny. 

Powtarzamy raz jeszcze, że. Śledztwo 
dotychczas nie dało nam żadnych  kon- 
kretnych wskazówek, kto był sprawcą tej 


Ciągle katastrofy lotnicze. 


maksymie: ist fecit cui prodest. (ten uczy- 
nił, komu to Korzyść przynosi), możemy 
wnioskować, że sprawcą -byl ten, kómu 
zależy na zakłóceniu spokoju. 


Pilot i obserwator wyszli na szczęście z groźnego niebezpie- 


czeństwa obronną ręką. 


Warszawa, 30. 4. 

a lotnisku wydarzyła się dziś 
przed wieczorem druga zrzędu w cię- 
gu ostatnich dwóch dni katastrofa lot- 
nicza. Z lotniska mokotowskiego wy- 
startował dwuosobowy 
skowy, pilotowany. przez por. Jana | szczęście pilot i obserwator 
Kuźmińskiego z trzeciego pułku lotni- | tylko lekkie rany. 


Jeżeli nie prośbą, to pałką... 


Warszawa, 1.5. Tel. wł ` 

Dzisiejszy „Róbotnik* donosi, że przed 
niedawnym czasem powstała w stolicy no-. 
wa organizacja b. kombatantów — „Zwią- 
zek byłych ochotników“, Na wczoraj za- 
rząd tego związku został zaproszony z ini- 
cjatywy sanacyjnej „Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny" na „kon- 
ferencję porozumiewawczą* do lokalu przy 
ul. Marszałkowskiej 81. 

Gdy b. ochotnicy zjawili się w tym lo- 
kalu, poczęto ich namawiać, aby zwią- 
zek przyłączył się do „Federacji“, Zapro- 


go defektu w motorze zaczął 


szeni dali odpowiedź odmowną. 
czenia z „Federacją nie doszło, 


Innych członków zarządu tego 


branie na strzępy. 
„Robotnik dodaje, 


stów”, 


Obawiają się samolotów polskich. 


Berlin, 1. 5. Tel. wł. Komunikaty pmapwg 

Prasa niemiecka donosi, że poseł 
Rauscher otrzymał polecenie zabrote- 
stowania u rządu polskiego przeciwko 
naruszeniu granicy Rzeszy przez 3 sa- 
moloty wojskowe polskie, które w dh. 
23 i 29 kwietnia b. r. miały przelecieć 
nad granicą Prus Wschodnich. 


licję, 


nia, 


Sanacja denerwuje się. 


Z wczorajszych obrad stronnictw chłopskich. — Zabiegi sana- 
cji. 

Warszawa, 1. 5. tel. wł. 

Wczoraj 

mentu. Przybyło najwięcej członków | posłów Be-Be. 

stronnictw chłopskich, które przez ca- | na temat decyzji 


Dyskutowano 


i Mussolini organizuje młodzież. 


W. bieżącym roku faszyści zamierzają zorganizować 200.000 młodzieży w swych 
organizacjach przysposobienia wojskowego. Mussolini odbiera defiladę młodzie- 


ży na Piazza del Popolo w Rzymie. 


prowokacji, atoli. opierając się na znanej |. 


czego. Na miejscu obserwatora siedział 
sierżant Bronisław Pionka. Gdy samo- 
lot znajdował się na wysokości 200 me- 
trów nad lotniskiem, z powodu nagłe- 
opadać 
samolot woj-,na lotnisko i rozbił się doszczętnie. Na 

| odnieśli 


Do połą- 


Wówczas gospodarze porwali za rewol- 
wery i pałki i rzucili się na swoich. gości. 
W czasie powstałej bójki poranili ich. Pre- 
zes „Związku byłych ochotników“ p, Win- 
centy Górski został ciężko ranny w głowę. 
związku 
dotkliwie pobito i poszarpano na nich u- 


że -najagresywniej 
występowali członkowie „Związku legjoni- 


zapowiadają, 
że jeżeli protest Rauschera nie odniesie 
skutku, rząd Rzeszy przywróci moc roz- 
porządzeniu ministra spraw wewnętrz- 
nych z roku 1924, na mocy którego sa- 
molot. może być ostrzeliwany przez po- 
jeśli lotnik nie usłucha danego 
mu drogą sygnału rozkazu do lądowa- 


ły dzień prowadziły narady nad dal- 
ożywił się gmach parla-|szą konsolidacją, zjawiło się też sporo 
szeroko 
centrolewu, by wy- 


W jedności siła! 


stąpić do p. Prezydenta z wnioskiem 
o zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu. 
Potrzebną ilość podpisów stonnietwa te 
złożyły. Żadna z grup centrowolewico= 
wych. nie uchyliła się od podpisania 
tego wniosku. 

Nadzieje sanacji, że uda się dopro- 
wadzić na tem tle do wewnętrznych 
wśród centrolewu nieporozumień, nie 
urzeczywistniły się. Wogóle przedsta- 
wiciele sanacji okazywali wczoraj 
ogromne zdenerwowafiie i niesłychane 
zaciekawienie przebiegiem narad stron 
nictw, szczególnie zaś chłopskich. 

Usiłowania sanacji idą w kierunku 
zasiania w łonie centrolewu i stronnictw 
chłopskich waśni, aby w ten sposób nia 
dopuścić do konsołidacji tak na terenie 
parlamentarnym, jak i w kraju. 

Sprawa terminu złożenia wniosku 
o sesję nadzwyczajną pozostaje jeszcze 
nieustałona. Aranżerom bowiem tej ak- 
cji idzie © ustalenie wytycznych dalsze- 
go postępowania już na wypadek roz- 
wiązania parlamentu. 

Wszystko to wskazuje, że dyskusje, 
rozpoczęte przed miesiącem, nie zostały 
jeszcze zakończone. Można tedy przy- 
puszczać, że o ileby doszło do sesji sej- 
mowej, to przypadłaby ona albo na ko- 
niec maja lub na początek czerwca. 


Nowy gmach P. I. M. w Gdyni. 


Gdynia, 30. 4. 

Państwowy Instytut  Meteorologiczny 
przeniósł swe biura do nowowybudowa- 
nego gmachu. Gmach ten znajduje się 
nad brzegiem morza obok gmachu pań. 
stwowego przedsiębiorstwa „Żegluga Pol- 
ska“. Jest on wyposażony w najnowsze 
aparaty-i urządzenia i posiada wieżę ob- 
serwacyjną. Otwarcie i poświęcenie gma 
chu nastąpi w czerwcu. 


Taktyka płk. Prystora. 

Warszawa, 30. 4. 

W dn. 29 bm. w Ministerstwie Pracy 
i Op: Społ. odbył się zjazd naczelników 
wojewódzkich wydziałów pracy i op. społ, 
Obrady zagaił minister Prystor, który 
w. przemówieniu podkreślił potrzebę kon- 
taktu między wydziałami a minister 
stwem. Zjazdy takie, które od r. 1923 nie 
były zwoływane będą obecnie odbywały 
się przynajmniej raz na rok. 


u 


Dewey w stolicy Rumunji. 

Bukareszt, 30. 4. 

Doradca finansowy rządu polskiego 
Charles Dewey przybył do Bukaresztu, 
aby odbyć rozmowy z ministrem finansów 
Madgearu. Na cześć Deweya wydane zo- 
stało śniadanie, w którem wzięli udział 
ministrowie pełnomocni Polski i Stanów 
Zjedn., a także kilku członków rządu. 


Polacy zajęli dalsze miejsca. 

Nicea, 30. 4. 

W- ostatnim dniu międzynarodowych 
zawodów hippicznych w Nicei rozegra- 
no, konkurs indywidualny o nagrodę 
kawalerji farncuskiej. Pierwsze miejsce 
zajął por. Goudin de Valerin (Francja) 
znany w Warszawie z międzynarodo- 
wych konkursów łazienkowskich..Piątą 
nagrodę. otrzymał po rozgrywce rtm. 
Królikiewicz na „Dreamie*, 18-tą rtm. 
Skupiński na „Promieniu* i 20-tą por. 
Strzałkowski na „Ninesse*. Następnie 
rozegrane zostały konkursy zespołowe 
o puhar narodów. Pierwsze miejsce i pu- 
har narodów zdobyła po raz drugi ekipa 
włoska, drugie miejsce przypadło Fran- 
cji, trzecie Belgji, czwarte Chile. Polski 
zespół zajął przedostatnie miejsce. Naj- 
lepszym zawodnikiem drużyny polskiej 
był rtm. Królikiewicz, który na „Milor: 
dzie" otrzymał tylko 8 punktów kar 
nych. Źwycięska drużyna włoska starto 
wała w składzie następującym: ppułk 
Forquet, major Bettoni i kpt. Filipponi 


Podwyższenie nagrody. 
Warszawa, 1. 5. tel. wł. 
Komisarjat rządu na m. st. Warsza- 

wę podwyższył nagrodę za wskazanie 

sprawców zamachu bombowego na po- 

selstwo sowieckie w Warszawie z 5.000 


zł na 10.000 zł. 
Na Zamku. 


Prezydent Rzplitej przyjął dziś w po- 
łudnie na audjencji nowomianowanego 
podsekretarza stanu w ministerstwie prze- 
mysłu i handlu p. Kożuchowskiego. 

P. Prezydent wybiera się w końcu ma- 
ja na objazd województwa warszawskie- 


go. 
Z rządu. 

Warszawa, 30. 4, 

Premjer Sławek przyjął dziś przed po- 
łudniem ministra reform roln. Staniewi- 
cza. O godz, 12 premjer złożył wizytę am- 
basadorowi angielskiemu Erskine. O godz. 
13 rewizytował premjera ambasador fran- 
cuski Laroche, 


„Herbatka, 


Warszawa, 1. 5. tel. wł. 

Premjer Sławek zaprosił do siebie 
na dziś, na godz. 5-tą po południu po- 
słów z klubu Be-Be na „herbatkę voli- 
tyczną”. 


Ks. Prymas u Ojca św. 

Citta del Vaticano, 30. 4. 

Ojciec św. przyjął dziś na audjencji ks. 
kardynała prymasa Hlonda, który przed- 
stawił mu kilku wizytatorów  misjonar- 
skich i Salezjanów narodowości pólskiej. 


Na cześć p. Willisa. 

Toledo, 30. 4. 

Polonja Toleda gorąco podejmowa- 
ła ambasadora Stanów Zjedn. w Polsce 
p. Willisa, który swego czasu w swo- 
ich fabrykach w Toledo zatrudniał 
liczne rzesze robotników “polskich. 
W pierwszym dniu odbył się wspania- 
ły bankiet w śródmieściu, na którym 
obecny był gubernator stanu Ohio 
Cooper. W drugim dniu polonję podej- 
mowała ambasadora i gubernatora 
własnej dzielnicy. 


'Pod hasłem zerwania 
z Brueningiem. 
Berlin, 30. 4. 


Zarząd partji demokratycznej okrę- 
gu berlińskiego ogłosił ostry protest 
przeciwko udzielaniu przez instancje 
kierownicze partji poparcia rządowi 
kanclerze Brueningą. Stanowisko in- 
stancyj partyjnych wobec: gabinetu 
Brueninga określa rezolucja jako na- 
ruszenie zasad i dążenie programowe, 
zagrażające istnieniu partyj demokra- 
tycznych. Zarząd domaga się zwołania 
nadzwyczajnego kongresu partji pod 
hasłem zerwania z rządem Brueninga. 


Narodowe święto litewskie. 

Kowno, 30. 4. 

Dzień 15 maja ustalony został przez 
konstytucję jako dzień święta narodo- 
wego. W dniu tym bowiem w r. 1920 
nastąpiło uroczyste otwarcie sejmu 
ustawodawczego. W związku z 10-le- 
ciem byli posłowie na sejm złożyli na 
ręce prezydenta republiki podanie 
z prośbą o zezwolenie urządzenia uro- 
czystego posiedzenia w sali teatru 
miejskiego. Dotychczas prezydent nie 
dał. odpowiedzi. 


J. I. Kraszawski. 45 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Janusz zestarzał od trosk: wychudła 
i żapadła twarz blada, oczy tylko świe 
ciły w niej blaskiem gorączkowym, na 
młodem czole znalazły się zmarszczki 
pierwsze. 


Na licu dziewczęcia wiosenna pod- 
róż i nadzieje rozkwitły rumieńcem; 
była piękniejszą jeszcze, zdawała się 
silniejszą, wiotka ta różyczka biała na- 
brała barwy od słońca. A ślicznie jej 
było w świątecznym stroju, z zaplecio- 
nemi w łańcuszki złote kosami, w su- 
kni bramowanej z forbotami, z paskiem 
nabijanym i torebką misterną u boku. 

Uśmiechała mu się milcząca, gdy 
ciocia,, nie wiedząc co czynić z sobą, 
przysuwała krzesło i oglądała się nie- 
spokojna. Słowa jeszcze znaleźć nie mo- 
gli na ustach, gdy stary Hennichen 
wszedł: stanął, ręce jak do uścisku 
z podziwienia otworzył i z nieudaną 


radością podbiegł ku Januszowi, o któ- 
rego przybyciu nie wiedział. 

Jęli się tedy rozpytywać oba. Zręcz- 
ny ojciec, chcąc dać córce z pierwszego 
wrażenia swobodnie ochłonąć, wprowa- 
dził Janusza do bocznej izby, którą zaj- 
imował. Szło mu o to pilniej nadewsżyst- 


GAZETA WĄBRZESKA — 


Nota sowiecka do rządu polskiego 


Sobota, dnia 3, maja 1930 r. 


w związku z zamachem bombowym na poselstwo bolszewickie 
| w Warszawie. 


Warszawa, 29. 4. Tel. wł. 


Wieczorem około godz. 10-ej przybyli 
od mieszkania ministra Zaleskiego 
przedstawiciele poselstwa sowieckiego 
w Polsce i złożyli notę sowiecką w spra- 
wie zamachu bombowego w poselstwie 
sowieckiem. Minister Zaleski wrócił 
późno do domu i znalazł ją u siebie. 
Nota ta opiewa: 

— „Panię Ministrze! 

Z polecenia mojego rządu mam zaszczyt 
zakomunikować co następuje: 

Dn. 26 kwietnia br, zawdzięczając zbie 
gowi okoliczności, udało się zapobiec wy- 
sadzeniu w powietrze gmachu pełnomoc 
nego przedstawicielstwa sowieckiego w 
Polsce, skutkiem czego mógłby zginąć cały 
personel. Rząd związkowy dopatrując się 
w powyższym terrorystycznym zamachu 
próby wywołania poważnych i daleko idą- 
cych komplikacyj w stosunkach , między 
rządem związkowym a Polską. nie może 
nie zwrócić uwagi rządu polskiego na te 
okoliczności, że powyższy zamach terrory- 
styczny mógł mieć miejsce tylko w warun- 
kach, jakie wytworzone zostały ostatnio 
pa skutęk antysowieckiej akcji niektórych 
kół w Polsce i związanej z nimi pewnej 
części prasy polskiej. 3 

Działalność ta, która zwraca na Biebie 
uwagę opinji publicznej, nie tylko w związ 
ku sowieckim i w Polsce, lecz również i na 
całym świecie ma na celu wytworzenie ta- 
kiej atmosfery, która spowodowałaby ze- 
rwanie stosunków polsko-sowieckich i wy 
nikające z tego następstwa. Zamach w dn. 
26 kwietnia br. wskazuje, że akcja ta nie 
waha się przed użyciem jakichkolwiek- 
bądź środków dla osiągnięcia swych wy- 
stęprych celów, zagrażających pokojowi 
świata, Rząd związkowy dążąc niezmien- 
nie do rozwoju i wmocnienia dobrych są- 
siedzkich stosunków z Polską, zmuszony 
jest stwierdzić, że wspomniana działal- 
ność, pozostająca niewątpliwie w związku 
z akcją pewnych międzynarodowych czyn- 
ników, stwarza olbrzymie  niebezpieczeń- 
stwo nie tylko dla stosunków między Z. 


Bombay, 30. 4. (Radjo). 

Jak się okazuje, sytuacja w  Indjach 
jest daleko poważniejsza, niżby to wyni- 
kało z oficjalnych komunikatów. 

W prowincjach północnych i północno- 
zachodnich Europejczycy otrzymali wska- 
zówki, aby ich żony i dzieci na pierwsze 
wezwanie stawiły się w twierdzach wzglę- 
dnie innych ufortyfikowanych punktach. 
Zaostrzenie sytuacji wynikło stąd, że 
ostatnio stwierdzono, porad wszelką wąt- 
pliwość, iż rząd brytyjski nie może liczyć 
na wierność wojsk hinduskich w swej 
walce z niepodległościowym ruchem 
Gandhiego. 

Potwierdza się więc w zupełności wia- 
domość o tem, że bataljon strzelców Garh- 
wal odmówił posłuszeństwa w Peszawa- 
rze gdy kazano mu strzelać do tłumu. 
Dodać należy, że strzelcy ci rekrutują się 
z ludności lennego państewka Garhwal 
(położonego na południowem zboczu Hi- 
malajów), które odznaczało się wiernością 
wobec W. Brytanji z wdzięczności za wy- 
zwolenie z pod panowania Gurkhów. Pod- | 
czag wojny światowej oddziały te walczy- | 


ko, aby o liście podrobionym coś się do- 
wiedział. Podziękował więc za odesła- 
ne pieniądze, 

— Jakie pieniądze? — rzekł wojewo- 
dziec, — zawstydzasz mnie, panie Hen- 
nichen, nie odesłałem mu dotąd żad- 
nych, a gdybym był chciał to uczynić, 
przyznam się wam nie mogłem, bom ich 
nigdy tyle nie miał. 

— Alem ja przy liście waszym je 
odebrał. 

— Przy liście? — zawołał Janusz co- 
fając się, — ja żadnego nie pisałem. 

— Odpowiedź na ten, który do was 
wysłałem. 

— Jam żadnego nie odebrał!! Na 
Boga! w tem jest jakiś podstęp i zdra- 
da! pokażcie mi moją odpowiedź. 

Hennichen miał ją zawsze w pogoto- 
wiu. Wysunął skrzyneczkę z papiera- 
mi i dobywszy z niej pismo, śmiejąc się, 
pokazał mu je. Chciwie pochwycił je do 
rąk Janusz, poznając zaraz charakter 
Tiliusa: twarz mu rumieńcem zapłonę- 
ła, ręce się zatrzęsły. Nie śmiał on posą- 
dzać stryja, a przecież niktby się na to 
oprócz niego nie ważył. Stał zdumiony 
i pomieszany; nie chciał obwiniać ni- 
kogo. 

— Rzecz to dziwna — przemówił 
głosem cichym, — która się zapewne 
wyjaśni. ? 


|jak długo, nie wiem 


S. R. R. a Polską, lecz i dla powszechnego 
pokoju. 

Akt terrorystyczny z dn. 26 kwietnia 
nie jest niestety wypadkiem odosobnionym 
próby zamachu na pełnomocne przedsta- 
wicielstwo ZSRR, w Polsce. Rząd związko- 
wy zmuszony jest przypomnieć nieudar : 
zamach Trajkowicza we wrześniu 1927 r. 
zamach w dn. 4 maja 1928 r. na handlowe- 
go przedstawiciela ZSRR w Polsce Lizare- 
wa, napad dnia 21 listopada 1929 r. na 
konsula Z, S. R. R. we Lwowie, wy- 
kryte ostatnio terrorystyczne zamachy na 
tenże konsulat, wreszcie zamach dn. 7-g0 
czerwca 1927 r. ofiarą którego był pełno- 
mocny przedstawiciel ZSRR, w Polsce Woj 
kow. 

Stwierdzając, że mimo wyżej wymienło- 
nych poważnych wypadków tego rod<a,u 
zamachy są w Polsce wciąż jeszcze możii- 
we, rząd związkowy uważa za konieczne 
podkreślić, że na tle wzmożonej działalno- 
ści kół antysowieckich zarówno w Polsce 
jak też i poza jej granicami wypadek w 
dn. 26 kwietnia nabiera wyjątkowego zna- 
czenia i jest jednym z elementów szerokc 
pomyślanej akcji zmierzającej do sproAo 
kowania konfliktu pomiędzy związkiem a 
Polską. Rząd sowiecki zaniepokojony 3%%4 
nem stosunków sowiecko-polskich, niejed 
nokrotnie zwracał w przeszłości uwagę 
rządu Rzplitej Polskiej na konieczność »11- 
nowczego ukrócenia występnej działalności 
elementów awanturniczych w Polsce, uą 
żących systematycznie do zakłócenia po 
koju między obu państwami. 

Wyraźne ostrzeżenie, jakiem jest nie 
udany terrorystyczny zamach dn. 26 kwiat. 
nia br. zmusza rząd związkowy do zwróce- 
nia raz jeszcze uwagi na niezwykłe ie 
bezpieczeństwo wytworzonej sytuacji į do 
obarczenia rządu Rzplitej Polskiej odpo 
wiedzialnością za powzięcie przezeń kon 
kretnych środków, mających na celu ir 
kwidację w: Polsce niebezpieczeństwa sytu. 
acji, w warunkach której zachodzą raz po 
raz wypadki, prowokujące ataki na ZSRR 
Zechce Pan, Panie Ministrze..., 

Poseł nadzwyczajny i minister pełno 
mocny ZSRR. — Antonow Owśiejenko.* — 


Groźne położenie w Indjach. 


ły mężnie na froncie zachodnim oraz 
w Mezopotamii. 

Tak samo liczne oddziały złożone z Sy- 
ków uchodzą również za niepewne. 

(Dodać należy, że regularna armja in- 
dyjska liczy ogółem 143.000 ludzi. Jest to 
wojsko zaciężne, żołnierze służą pięć lat. 
Piechota i kawalerja składa się niemal 
wyłącznie z tubylców, korpus oficerski 
a także podoficerski jest angielski; inne 
rodzaje broni są przeważnie angielskie. 
Do liczby tej dochodzi około 200.000 re- 
zerw, 20.000 armji terytorjalnej oraz 21.000 
wojsk różnych książąt hinduskich. Poza 

m stoi w Indjach regularna armja bry- 
yjska, w której służą wyłącznie Anglicy; 
składa się ona z 46 bataljonów piechoty, 
6 pułków kawalerji, 48 lekkich, 9 średnich 
i 7 ciężkich bateryj artylerji o ogólnej si- 
le 60.000 ludzi). 


C 


Niemcy rzu miljony na wal- 

kẹ z nami, caia bom chociażby 

najskromniejszy datek na pra- 
cę Z. O. K. Z. 


— Dla mnie ona dosyć jest jasna, 
kochany hrabio — rzekł poważnie Hen- 
nichen. — Wasza rodzina musiała miec 


czające. Obawiano się między nami sto- 
sunków, posądzano mnie może, iż pra- 
gnąłem was przyciągnąć, starano się 
rozerwać. 

Spoważniał stary, mówiąc te słowa, 
wziął list z rąk Janusza i powoli włożył 
go do skrzynki. Nigdy z sobą tak szcze- 
rze nie mówili. Teraz zdawała się naa- 
chodzić chwila tłumaczeń i wyznań. Ale 
Hennichen nie posunął się dalej, roz- 
myślił i tak na wpół drogi przerwał 
dalszą rozmowę. 

— Poznałem trochę kraj wasz — do- 
dał, — stare pojęcia tu panują, nowym 
ludziom i wszelkiej nowości wcisnąć się 
trudno. Toczy się o to walka, a ani so- 
bie, ani wam nie życzyłbym, aby nas 
w niej starto na miazgę, co być może. 

Janusz westchnął, 


— Jam tu przypadkiem się dostał — 
mówił stary, — przywiozłem kamienie, 
a poznałem nowy świat i ludzi. To nad 
wszystko droższe, 

— Myślicie tu zabawić? — zapytał 
Janusz. 

— Nie wiem — spoglądając nań tyl- 
ko rzekł stary. — Czas jakiś zapewne, 


|się główka niecierpliwej 
pewne doniesienia, i mnie i wam uwła-| 


„| zwalczania. 


Odznaczenie Schobera. 
Paryż, 30. 4, 4 
Prezydent republiki francuskiej Dou- 

mergue przyjął dziś kanclerza ausirjackia 
go Schobera i wręczył mu odznakę wial 
kiego krzyża Legji Honorowej. 


Przejechany przez pociąg. 

Gdańsk. 

W środę rano znaleziono na linji 
kolejowej Gdańsk—Sopot, w pobliżu 
stacji Wrzeszcz, zwłoki mężczyzny, któ- 
remu pociąg odciął zupełnie jedną nogę, 
odrzuconą o 5 metrów od toru, oraz 
zmiażdżył oba ramiona. Nieszczęśliwe- 
go przetransportowano do lecznicy miej 
skiej, gdzie po kilku godzinach zmarł. 

Jak się okazało, chodzi o 32-letniego 
bezrobotnego pomocnika kupieckiego, 
Willi Schwarza, który w najbliższych 
dniach miał wyjechać do Prus Wscho- 
dnich do prac rolnych. Opowiadają, że 
cierpiał już od dłuższego czasu na roz- 
strój nerwowy, wobec czego przy- 
puszczają, że zachodzi możliwość sa- 
mobójstwa. 


Chyba pierwszy taki murzynek 
w Polsce. 

Poznań, 30. 4. Tel. wł. 

W dniu wczorasjzym w jednej z kli- 
nik miejscowych pewna poznanianka 
powiła murzynka. Niemowlę ma skórę. 
zupełnie czarną. Jedynie na dłoniach 
i na stopkach zauważyć można różowe 
plamki. Matka murzynka przebywała 
ostatnio we Francji, skąd przed niedaw- 
nym czasem powróciła do kraju. 


. „Katastrofa lotnicza. 


W pobliżu lotniska w Mannheim spadł 
samolot sportowy, przyczem aparat dosz- 
czętnie się zdruzgotał Pilot poniósł 
śmierć na miejscu. Towarzyszący mu 
mechanik odniósł podczas wypadku tak 
ciężkie poranienia, że w czasie transpor- 
tu do szpitala zmarł. 


Wybuch granata w czasie ćwiczeń. 

Dnia 25-go bm. o godz. 17.30 na „Placu 
Broni” w Wilnie podczas ćwiczeń zespołu 
podoficerów 1 pułku piechoty wybuchł 
granat z nieustalonych dotychczas przy- 
czyn. Zostali ciężko ranni pór. Lutek, 
plutonowy Pajko i kapral Lorencki, plu- 
tonowi Ulicki i Urbanowicz odnieśli lżej- 
sze rany. Pogotowie wojskowe po udzie- 
leniu rannym pierwszej pomocy odwioózło 
ich do szpitala wojskowego. ; 


Podstawy finansowe sanacji.-. i 


Pułkownikowsko - majowy organ Sa 
nacji „Gazeta Polska“ (nr. 117 z dn. 30. 4. 
br.) zamieszcza 57 ogłoszeń licytacyjnych, 
pochodzących z kancelaryj komorników 
warszawskich a świadczących o „radości 
twórczej” przeróżnych „gospodarczych 
brygad”. Dobrą tucz na nieszczęściu ludz- 
kiem zdobyli sobie ci, którzy wypracowali 
program „wyścigu pracy” w Połsce. 


Okropny wypadek. 


Katowice, 1.5. Tel. wł. 

W miejscowości Wilcza-Dolna pów. ry- 
bnickiego wydarzył się niezwykle tragicz- 
ny wypadek, Do wsi tej wmaszerowywał 
oddział wojska z orkiestrą na czele. 

Gromady dzieci otoczyły czoło kolumny, 
maszerując razem z żołnierzami. Nagle 
kilka koni włościańskich spłoszyło się 
i wpadło wprost na oddział, Żołnierze 
zdołali usunąć się, ośmiorga dzieciom ` 
jednak konie porozbijały kopytami główki 
a kilkorgu innym połamały nogi 


W czasie urywanej rozmowy parę 
razy przez pół otwarte drzwi ukazała 
i ciekawej 
Frydy; może to wpłynęło na powstrzy- 
manie starego od wynurzeń i pówrót 
do córki przyśpieszyło. 

Janusz siadł, by móc patrzeć na nią 
i słuchać szczebiotania o podróży i Kra- 
kowie. Zapomniał nawet, że nań tam 
mógł stryj oczekiwać i że mu się będzie 
musiał tłumaczyć. Hennichen widocznie* 
zatrzymać go pragnął i znowu do śwej 
obojętnej wesołości ' powrócił. Gdy - 
zmierzchło, zapalono światło i pódano 
wieczerzę, która Wittenbergę przypom* 
niała. W czasie przygotowań do niej 
Janusz miał zręczność na chwilę pra- 
wie sam zostać z Frydą. Obejrzawszy 
się dokoła, dziewczę prędko dobyło na 
sznurku zawieszony sygnet wojewodzi- 
ca i pokazawszy mu go, schowało szyb- 
ko pod suknię. Janusz też zręcznie roz- 
piął żupan, żeby pierścieniem, który go 
nie opuszczał, błysnąć przed jej oczyma: 

Było to przypomnieniem przysiąg 
wzajemnych. 


Nieproszona Fryda siadła potem 


i zanuciła cicho pieśń o słowiku, tę 
ostatnią, którą się pożegnali. 
Janusz był poruszony i na chwiłę 


o wszystkich swych zapomniał niedo- 
lach: o tem, co orzecierpiał i co miał do 
(C. d. n). 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, 


dnia 3 maja 1830 r. 


Str. 3. 


Nr. 51. 


„Doraźne* gadanie na Pomorzu, — Nie- 
miecki program wschodni  (Ostpro- 
gramm). — Olbrzymie środki pieniężne. 


Niedawno rząd niemiecki postanowił 
przystąpić do budowy pancernika „B*, 
który jak to w Berlinie otwarcie 
stwierdzają — ma być dalszem wzmoc- 
nieniem floty niemieckiej na Bałtyku 
przeciw Polsce (patrz: „Berl. 


Tagebl.* nr. 202 z dn. 30. 4. rb.). Oprócz! $ 


tych zbrojeń na morzu i lądzie prowadzi 
się w Niemczech szeroko zakrojoną pra- 
ce „pokojową”, 
niejsza i niebezpieczniejsza, niż budowa 
floty i twierdz. 


Już prez. Hindenburg zapowiedział, | 


że rząd niemiecki, zawierając z Polską 
traktat handlowy i podpisując układy 


likwidacyjne zamierza wystąpić z wiel- | 
kim „programem wschodnim“. Obecnie | 
to przyrzeczenie prezydenta Rzeszy zo- [gf 
stało urzeczywistnione. Rząd kanclerza || 


Briininga opracował już olbrzymi pro- | 
gram „pomocy dla wschodu“ niemiec- | 
kiego. Ma on objąć nie tylko Prusy 
Wschodnie, ale także Prusy Zachodnie, 
Pomeranję, Górny i Dolny Śląsk oraz 
części Brandenburgji i Meklemburgji 
Jednem słowem — cały wschód na po- 
graniczu polsko-niemieckiem będzie od- 
tąd w wyższym jeszcze stopniu, niż do- 
tychczas uprzywilejowanem „oczkiem 


w głowie“ rządu i społeczeństwa nie- 
mieckiego. 
Noworozszerzony „Ostprogramm* 


składa się z jednej ustawy ogólnej i sze- 
ściu szczegółowych. Oto treść tych 
, ustaw: 

1) Skarb państwa przejmuje gwa- 
rancję w wysokości 200 miłjonów marek 
celem zamiany krótkoterminowych kre- 
dytów w rolnictwie na długoterminowe; 
oprócz tego długi osadników rolnych 

„przemieni się na długi hipoteczne, któ- 
re będą oprocentowane tylko na 4 pro- 
cent (w wyjątkowych wypadkach 4'i pół 
procent) rocznie. 

2.) Obniża się do połowy wszystkie 
bezpośrednie podatki oraz opłaty na 
rzecz zawodowych  organizacyj rolni- 
czych; ponadto obniży się stawki prze- 
wozowe na kolejach wschodnich; rząd 
nie będzie też naciskał, by rolnictwo 
wschodnie płaciło podatek dochodowy. 

3.) Kredytowa pomoc wiełkim gospo- 
darstwom rolnym celem ich podtrzy- 
mania — będzie tak tania, że długoter- 
minowe kredyty będą udzielane na wa- 
runkach najkorzystniejszych (najwyżej 
7 procent rocznie). Rozdziałem tych kre- 
dytów mają się zająć miejscowe komi- 
tety obywatelskie. 

4) Rząd otrzyma upoważnienie wy- 
budowania ha koszt państwa rozgałę- 
zionej sieci dróg bitych i wodnych (ka- 
nałów). 

5.) Rząd zobowiązuje się wybudować 
na pograniczu polsko - niemmieckiem no- 
we koleje żelazne i przeznacza na to 
130 miljonów marek. 

6.) Ustawa szósta wyjaśnia, z jakich 
źródeł rząd będzie czerpał środki pie- 
niężne na pokrycie tych olbrzymich wy- 
datków „programowych“, które wynio- 
są okrągło 1 miljard marek (czyli 2 mi- 
ljardy 120 miljonów złotych!). 

Tak się przedstawia w głównych za- 
rysach nowy, wzmocniony „program 
wschodni“, opracowany w Berlinie. Jest 
to praca zakrojona szeroko i w wielkich 
rozmiarach. Nad jej wykonaniem bę- 
dzie czuwał osobny „komisarz wschod- 
ni", wyposażony w pełnomocnictwa 
i władzę. 

Najwięcej skorzysta z tego „progra- 
mu“ rolnictwo pruskie, lecz pokaźne 
korzyści i ulgi przewidziane są również 
dla przemysłu, rzemiosła i kupiectwa. 
Jeżeli zważymy, że ten „program“ zo- 
stał opracowany równocześnie z podpi- 
sywaniem polsko-niemieckiego traktatu 
handlowego, to zrozumiemy, że jest to 
mobilizacyjne gromadzenie "gosf)odar- 
czych sił niemieckich celem rzucenia 
ich na Polskę. 

Zwolnione z ciężarów podatkowych, 
uzbrojone w potężne kredyty, rozporzą- 
dzające nowemi drogami (kanałami 
i kolejami żelaznemi) i przygotowane 
do skoku gospodarstwo niemieckie — 
będzie zdolne wyrządzić nam wiele 
szkód, a może nawet pokusi się o ko- 
łejne opanowywanie poszczególnych 


warsztatów pracy. 
Jakież przeciwdziałanie przygotowa- 
no z polskiei strony? — Od kilku mie- 


która jest bodaj groż: | ; 


sięcy różni dziennikarze .i dostojnicy 


sanacyjni mówią bardzo wiele o „doraź- | przygotowane 
lecz do-|nie i 


nym programie pomorskim“, 


Olbrzymie zamierzenia niemieckie, 
gospodarczo, - pienięż- 
ustawodawczo czemś 


są 


tychczas jest to tylko „doraźne gada- |więcej, niż „gadaniem“, dlatego jest rze- 
nie“, Byłoby bardzo źle, gdyby zagro-|czą konieczną przystąpić wreszcie do 
rozumnej, poważnej i skutecznej pra- 
cy, jeżeli nie chcemy ulec w zbliżają- 
cej się walce z naszym „pokojowym* 
sąsiadem. 


żone interesy gospodarcze Pomorza 
i państwa miały otrzymać pomoc tyl- 
ko w postaci owego „doraźnego gada- 
nia“, Tu trzeba czegoś więcej. 


Otwarcie wystawy w Antwerpji. 


26 IV. otwarta została w Antwerpji wystawa z racji 100-lecia niepodległości; 
w uroczystości brała udział belgijska para królewska. 


ae. W ZZ ZZ 


Za kulisami Be-Be. 


Co się dzieje na tem podwórku? 


———-— 


Co się dzieje w kwaterze sztabu Be-Be? 
Na- to nie umieją niejednokrotnie odpo- 
wiedzieć nawet wysokie, opłacane szarżę 
bebechowe a nadrabiając miną tajemni- 
czości w kawiarniach, restauracjach i na 
„oficjalnych“ zebraniach, łamią Sobie gło- 
wę co odpowiedzieć ciekawskim, którzy 
coraz natarczywiej drwią z panów in: 
struktorów, sekretarzy, ojców chrzestnych, 
pełnomocników i t. d. Chcąc ułatwić 
orjentację tym panom w terenie zacytuje- 
my wiadomości na ten temat, jakie za- 
mieścił „Robotnik“ (nr. 121 z d. 30. 4. br): 
„Społeczeństwo mało wie o stosun- 
kach wewnętrznych w obozie „sanacji mo- 
ralnej", ponieważ obóz ten stoi bardzo da- 
leko od masowych - ruchów . społecznych, 
zamknięty jest w ciasnych ramkach szczu- 
płych „mafij, „Klik; „grup. partyjek 
typu „Kanapowego'.. SRA 

Warto więc od czasu do czasu podać 
nieco wiadomości, boć przecie chodzi 
o sfery, rządzące dzisiaj Polską, ponoszą- 
ce całą odpowiedzialność za jej losy, pa- 
kujące ją z zapałem, godnym lepszej spra- 
wy, w coraz głębszy „Ślepy zaułek”, 

Jakże rzecz wygląda w chwili obecnej? 

Kto kieruje Be-Be? 

P. Sławek odszedł na stanowisko pre- 
zesa Rady Ministrów. Kierownikiem fak- 
tycznym został p. Kazimierz Świtalski, 
człowiek o psychologji drobnego działacza 
partyjnego, owiany wiarą nieco komiczną 
w cudotwórczą moc takich przejawów 
energji, jak „silna ręka" policyjna, jak 
prawieczne hasło rosyjskie: „milczćć i nie 
rozumować!* i t. p. 

P. Świtalski nosi tytuł „prezesa Orga- 
nizacji”, podlega mu właściwie cały Blok 
Bezpartyjny i „parlamentarny“, P. Świ-- 
ta'ski rozporządza dużemi funduszami, 
obieżdża ktaj wagonami sypialnemi, 599- 
(skany ni dworcach przez giętkich w kar- 
ku pp. wajewodów i starostów. — w za 
sadzie zmierza do tego, by uczynić z Be- 
Be nową, jednolicie zorganizowaną partję 
polityczną, przetwarzając w ten sposób do 
gruntu dotychczasowy charakter Be-Be, 
jako luźnego zespołu ludzi o rozmaitych 
przekonaniach i rozmaitych temperamen- 
tach. 

Kto stanowi opozycję w Be-Be? 

Za świadomą i jako tako odważniejszą 
grupę opozycyjną w łonie obozu  „sana- 
cyjnego“ można uznać właściwie tylko 
tak zw. Zjednoczenie Pracy. Miast i Wsi; 
grupa ta wydaje tygodnik „Przełom“; 
trzon jej — to wychowankowie przedwo- 
jennej konspiracyjnej organizacji niepod- 


ległościowej, znanej pod nazwą. .„Organi- 
zacji Młodzieży Narodowej”. 

O. M. N. działała w swoim. czasie na 
gruncie młodzieży akademickiej i mło- 
dzieży ezkolnej; posiadała sprawną struk- 
turę organizacyjną, zbudowaną na wzór 
„masoński* ze „szczeblami 'wtajemnicze- 
nia“ i t. d.; ludzie zgrali się z-sohą, za- 
przyjaźnili i zachowali łączność i po opu- 
szczeniu sal uniwersyteckich, 

Na czele stóją pp. Lechnicki, Śrocki, 
wspomagani przez „grono przyjaciół p. 
Kierzkowskiego, usuniętego przed kilku- 
nastoma miesiącami od fuhkcji kierowni- 
czych w Związku Strzeleckim za... zbyt- 
nią samodzielność. 

„Zjednoczenie“ pozwala, sobie nieraz na 
ostre słowa krytyki pod adresem kierow- 
nietwa Be-Be. i nawet na pewne zastrże- 
żenia pod adresem polityki p. marsz. Pif- 
eudskiego, to ostatnie zresztą w formach 
bardzo a bardzo... delikatnych. Cóż ro- 
bić? Niepodobna wymagać zbyt wiele od 
najprzyzwoitszego choćby „sanatora"! 

Partja Pracy zamarła zupełnie. Ludzie 
poważni, jak prof. Krzyżanowski, usunęli 
się na ubocze; p. Kościałkowski oddał się 
rolnictwu 1 hodowli ryb w folwarku pod 
Bezdanami; reszta kręci nosem, cichutko 
biada, jęczy, rozkłada ręce i... wywołuje 
na oblicza uśmiech rozkoszny w chwili, 
gdy spocznie na którymś łaskawe oko 
ustosunkowanego „pułkownika. 

N. P. R. „lewica“, B. B. S. — to, natu- 
ralnie, tylko agentury, traktowane zgóry, 
nieco pogardliwie, z tonem wyższości. 

No, a konserwatyści? i 

Ci przeżywają stan depresji. 

Kto, jak kto, ale konserwatyści wyjdą 
z okresu „pomajowego* równie śmieszni, 
równie oskubani ze wszelkiej powagi, jak 
wyszli przed dwunastoma laty z okresu 
naiwnego, dziecinnego „aktywizmu*, 
uprawianego z takim zapałem jeszcze 
w październiku 1918 r. 

Nikt ich żałować nie będzie, bo — do- 
prawdy — zasłużyli na to, by zniknęli 
gruntownie z powierzchni polskiego życia 
politycznego, zasłużyli i własną arogan- 
cją i całkowitym brakiem jakiegokolwiek 
poczucia odpowiedzialności. 

Dzisiaj w kołach konserwatywnych du- 
żą popularnością się cieszy -akcja p. 
Dziaczkowskiego, redaktora opozycyjnego 
tygodnika „Na Dobie“. 

O „Lidze Mocarstwowej* — organizacji 
staruszków w krótkich spodenkach i hi- 
sterycznych starych panien, — i o biuro- 
kracji — następnym razem, jeżeli Pan 
Redaktor pozwoli“ — 


Konjunktury 


. Zmniejszenie się rezerw 


Rezerwy kruszcowo - walutowe Banku 
Polskiego wykazują od szeregu miesięcy 
znaczny spadek. Od końca grudnia ub. 
r. do 20 4 zmniejszyły się mianowicie 
o 21 miljonów zł, przyczem ubytek ten 
odnosi się wyłącznie do zapasu obcych 
walut, gdy natomiast zapas złota nie 
uległ zmianie. 

— „Jeśli zważymy — zaznacza „No- 
wy Dziennik“ — że z końcem grudnia 
ub. r. zapas tych wałut wynosił 526 mi- 
ljonów, zaś według ogłoszonego właśnie 
wykazu Banku Polskiego wynosił on 20 
kwietnia br. 403 miljony, to ubytek ten, 
stanowiący przeszło 20 procent i to w 
okresie zaledwie 4 miesięcy, uznać 
należy za objaw znamienny i godny 
baczniejszej uwagi. 

Wytłumaczenie tego zjawiska znaj- 
duieay w wycofaniu przez zagra- 


gospodarcze. 


walut. Przewóz węgla. 


nice kredytów towarowych, udzielo- 
nych Polsce i w nieudzielaniu nam kre- 
dytów finansowych.  Przykrego tego 
faktu nie możemy sobie wyjaśnić jedy- 
nie istnieniem u nas kryzysu .gospodar- 
czego, gdyż wystarczy rzucić okiem na 
bilanse innych banków emisyjnych w 
krajach ogarniętych również kryzysem, 
by stwierdzić, że tam nie zachodzi nic 
podobnego, jak u nas, gdyż zapasy 
kruszcowo - walutowe tych banków nie 
uległy naogół zmniejszeniu, a nawet w 
z: wypadkach się zwiększy- 
y'. PSE 
Oto jeden odcinek — a teraz drugi. 
Według obliczeń prowizorycznych za- 
rządu naszych kolei, wzmógł się nieco w 
marcu br. ruch osobowy, oraz towarowy. 
Koleje bowiem przewiozły w marcu około 
12.268.559 podróżnych, czyli o 109. prog. 


więcej, niż w lutym. "Towarów zaś prze- 
wiozły 5.664.996 tonn, co w stosuńku do 
lutego stanowi wzrost ruchu o 11 proc. 

Podkreślić natomiast trzeba spadek 
naładunków węgla, co stoi w związku 
przedewszystkiem z redukcją zamówień 
węgla przez przemysł wskutek przedłuża- 
jącego się kryzysu. Ponadto na. dalszy 
spadek przewozu węgla wpłynął również 
fakt, że wysyłka węgla opałowego zmniej- 
szyła się do minimum z uwagi na ciepłą 
porę i nagromadzone jeszcze w roku ubie- 
głym dostateczne zapasy węgla. 


Zwycięstwa posła 
Dobrzańskiego. 


Kolbuszowa dała mu odprawę. 


Wszak pamiętamy jeszcze nazwisko po- 
sła Be-Be Dobrzańskiego. Wszak to ten 
„bohater“, który w sposób praktykowany 
u rzezimieszków napadł z tyłu na posła 
Rybarskiego i uderzył go w głowę. 

Dziś już wszyscy wiedzą kim jest po- 
seł Dobrzański i przy każdej owacji 
przyjmują go tak jak na to on i jego par- 
tja zasługuje. 

I tak czytamy w „Piaście”, że dnia 13. 
kwietnia br. odbył się w Kolbuszowej 
wiec, na który wyjechał wymieniony po- 
seł: . 


„Zaproszenia na wiec pisze 
„Piast“ — wysłało starostwo w kopertach 
urzędowych wójtom na ręce z poleceniem 


sprowadzenia ludzi. Zjechało i 2 fury 
„Strzelca z Sokołowa z p. Dostychem, 


burmistrzem Sokołowa, który przewodni- 
czył wiecowi. 

Chłopi chcieli odrazu wszystko wyczu- 
cić, jednak dzięki perswazjom sekretarza 
gminnego Mytycha z Weryni, pozwolono 
mówić posłowi. Przemówienie to było 
bardzo słabe i co chwila wrogiemi okrzy- 
kami chłopów przerywane. Po referacie 
posła zabrał głos Mytych i w dłuższem 
rzeczowem przemówieniu zupełnie pobił 
sanację i posła tak, że już więcej nie prze- 
mawiał ani on, ani jego obrońcy, a zebra- 
ni na wniosek Mytycha uchwalili wotum 
tum nieufności i całemu _Be-Be, 
i wyrazili mu pogardę za pobicie posła 
Rybarskiego. 

Awanturujących się strzelców i posła 
chłopi ostatecznie wyrzucili z sali“. — 

A pędzić „majkefrów * na cztery wiatry 
— pędzić tę zarazę i wykadzać za nią 
każdy kąt. 
Pee 


Bebechy. 
Czy wiesz człowieku, skąd Bebech 
pochodzi? 
Poznać to bliżej wcale nie zaszkodzi! 
Bebech, to bebech, dno oka bez 


wzroku, 

Jak psiak się ściele przy dziadowskim 
boku, 

Na to, co „brzydkie“ mówi, że mu 
pachnie, 


Gdzie jest korytko pełne, tędy machnie, 
Bić go po karku, piszczy, lecz jeść 
będzie! 
Zobaczy urząd, zaraz tam usiędzie! 
Bo każdy urząd liczy własnym 
cechem, 
Idzie tam śmiało, wraca z pełnym 
miechem. 
Jeden drugiemu szczerze dopomaga, 
Z Rosji tu do nas przybyła ta plaga. 
(Żółta Mucha). 


m 


Na zawody jeździeckie 
do Rzymu. 

Na konkursy hippiczne do Rzymu wy» 
jeżdżają z Nicei rtm. Królikiewicz z koń 
mi Dream i Milord oraż rotmistrz Sku- 
piński z końmi Promień i Narcyz. Z War. 
szawy dodatkowo wyjadą por. Rojcewicz 
na The Hoop i Bleckboy oraz por. Kulesza 
na koniach Olaf i Jacques. 

Motocyki na dworcu 
kolei podziemnej. 

Berlin,. 1. 5. (Radjo). 

Dzisiaj rano robotnik Muelłer jadąc 
na motocyklu wjechał na schody pro- 
wadzące do stacji kolei podziemnej. 

Motocyklista zabił się na miejscu 
a spadający motocykl zabił jeszcze 
schodzącą po schodach książkową 
Buschów. Dwie inne osoby zostały pe» 
ranione. i 

śmierć nadchodzi często 
znienacka... 
, Warszawa, 30. 4. 

Dziś w południe wskutek silnej wichu- 
ry, szałejącej w. Warszawie wydarzył się 
w Ogrodzie Saskim tragiczny wypadek. 
W pobliżu grobu Nieznanego Żołnierza 
wichura zerwała wielki konar ze stulet- 
niego kasztana i rzuciła go na ławkę, na 
której siedziała 40-letnia Halina Krause. 
Upadający konar ranił śmiertelnie K. 
dj zmarła przed wieczorem w sapi- 

lu. 


RDW EIE ABSENTEE RE ZĘ DZI Ea IES TA EAEEREN 
aa aonan Katie Pati 
o 
Narodowej? Wkładka 1 złoty, 
rocznie. Konto P. K. O. 30% 
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Rozważania o dniu 3 Maja. 


Konstytucję 3 Maja Polacy udowo- 
dnili, że z pośród nich i przez nich sa- 
mych poddźwignięcie ojczyzny nastą- 
pić mogło, 


Przestarzałe  iormy  sejmowania, 
szczęgólnie zwyczajem utarte „liberum 
veto*, było główną przyczyną, że przed 
ogłoszeniem Konstytucji Majowej, 
dawna Polska pozbawioną była rządu 
i panował bezrząd i anarchja, której 
zlikwidowanie było  uniemożliwione, 
dzięki wtrąceniu się państw ościen- 
nych nam wrogo usposobionych, do 
wewnętrznych spraw polskich. Pań- 
stwa te, nie chciały dopuścić do umoc- 
nienia rządó* w Polsce, gdyż upatry- 
wały w tem niemożliwość przeprowa- 
dzenia swych zamiarów, które zdążały 
do rozbiorów. Słaba forma rządów w 
Polsce, była później tym „eałkowitym 
rózkładem wewnętrznym państwa“, 
czem motywowano traktaty rozbioro- 
we. Uzdrowienie stosunków w państwie 
mógł się sprzeciwić jeden człowiek, to 
też nie trudno. było wrogóm naszym 
znaleźć takiego, któryby za cenę mar- 
nej często łapówki, świadomie pomagał 
w prowadzeniu państwa do ostatecznej 
ragłady. Ten jeden człowiek, jakim- 
kolwiek on był, zawsze miał pewność, 
że zanim stoi siła zbrojna, która daje 
jemu gwarancję, że swoje przepro- 
wadzi, mimo że staje przeciw zdecydo- 
wanej woli całego społeczeństwa! Tak 
ponurym jest obraz polskiej rzeczywi- 
stości w przededniu ogłoszonie Konsty- 
tucji 3 Maja. Z jednej strony szla- 
chetne dążenia narodu, — z drugiej 
stająca przeciw niej przemńoc obca. 


Z tej niezmiernie ciężkiej- sytuacji 
zdawali sobie sprawę wielcy twórcy 
Konstytucji. Wiedzieli, że choć cały na- 
ród mają za sobą, trudno będzie prze- 
prowadzić konieczne reformy. Tych lu- 
dzi szlachetnych, których przedstawi 
cieli mamy w twórcach konstytucji w 
narodzie było pełno. Zaczęto więc pra- 
cować w cichości, aby w chwili odpo- 
wiedniej, stosunki odrazu uzdrowić. 


W poszukiwaniu za grobem. 


Tajemnice podziemi meczetu Nebi - Daniel. ' 


-Jak wiadomo, Horhard Carter od- 
krył groby faraona i uczynił niezwy- 
kle popularnym Tutankhamena. Obec- 
nie zamierza Carter przystąpić do prac 
nad wydobyciem grobu Aleksandra 
Wielkiego. Zwłoki Aleksandra spoczy- 
wają w mauzoleum w Aleksandrii, a 
więc wydawaćby się mogło, że otwar- 
cie jego grobu nie będzie tak trudne, 
atoli okazały się mimo wszystko bar- 
dzo wielkie trudności. 


Zabalsamowane zwłoki Aleksandra 
przyodziane zostały w złoty pancerz 
i pochowane w szklanej trumnie, którą 
włożono do złotej. Ptolomeusz Lagus, 
który zarządzał Egiptem po śmierci 
Aleksandra, chciał, pochować jego 
zwłoki w Aleksandrji, wierząc, że przez 
to urośnie znaczenie ówczesnej stolicy 
Egiptu. Urządzenie pogrzebu i pochodu 
z Babilonu, gdzie umarł Aleksander, 
do Aleksandrji, powierzono Arideuszo- 
wi. Przez dwa lata budowano kosztow- 


Z kroniki ciekawostek. 


dibljoteka moskiewska ma być pod wzgl 
czwartą na świecie. — Wynalazek, umożliwiający widzenie roz- 
mówcy przy telefonowaniu. 


| Tass donosi z Moskwy, że moskiew- 
ska „Bibljoteka Lenina“ jest po bibljo- 
tece „British Museum“, paryskiej i ber- 


lińskiej czwartą pod względem rozmia-| W nowym gmachu urządzonych będzie 


rów bibljoteką na świecie, Liczy ona 
5.100.000 tomów. W ubiegłym roku ko- 
rzystało z niej zgórą 1 i pół miljona 
czytelników. Bibljoteka posiada dwie 
sale do czytania książek na miejscu, 
jedną. salę z rękopisami oraz muzeum 
książki, literatury, sztuki graficznej etc. 
Przy bibljotece zorganizowano dział 
wojskowy, liczący 300.000 tomów, oraz 
dział wschodni, liczący 150.000 tomów. 
Otrzymuje ona 1.640 dzienników, oraz 
1.tti czasopism zagranicznych. Rząd 
przeznaczył w tym roku kredyt w wy- 
sokości 5.600.000 rubli na budowę nowe- 
go gmachu bibljotecznego. Nowy gmach 
stosownie do projektu znanego 'archi- 
tekta Szuko, zajmie przestrzeń 7,1 hek- 
tarów, na skrzyżowaniu 4-ch ulic w po- 
bliżu Kremla. Wszystkie sale i pracow- 
nie.w nowym gmachu będą mogły po- 


jakim był 
obmyśl. planem dział. Sprzyj. okolicz- | ostatęczny podział państwa. 

ność nadarzyła się w dniu 3 maja 1781. Czarny i ponury obraz polskiej rze- 
W dniu tym na jednej sesji, uchwalono | czywistości przed ogłoszeniem Konsty- 
w .czasie nieobecności warchołów i| tucji — i przytłumiona naporem bez- 
służków naszych wrogów, Konstytucję, prąwia zbawieńrność, i blask jakim się 
którą oficjalnie nazwano „Ustawą Rzą- | okryli wieicy twórcy Konstytucji, bę- 
dową*. Konstytucja ta nadawała Pol-| dzie zawsze dla narodu Polskiego 
sce najlepszą formę rządu, jaka w ów- | skarbnicą nauki i wskazówek, jak ma- 
czesnych warunkach była możliwą. | my budować przyszłość, w czem upa- 
„złoty środek“ między | trywać zło prowadzące do upadku. 
starodawnymi instytucjami (urządze- Dziś.w dniu wielkiego święta ko- 
niami), a skrajnemi doktrynami -(ha rzystajmy z tego cennego doświadcze- 
słami), którę głosiła współczesna rewo- | nja dziejowego. 

lucja francuska. Nie przemocą zapro- Ojczyzna nasza zmartwychwstała, 
wadzono u nas tę wielką ustawę, ale | zaczeją budować gmach swej państwo- 
przekonano ogół narodu o jej potrzebie, | wości na ruinach i zgliszczach.. Wro- 
nie wydzierano nikomu praw danych, gów wewnętrznych i zewnętrznych by- 
ale nadawano je tym, którzy byli ich | z, pełno. Sytuacja była niemniej groź- 
pozbawieni, nie znižano stanów wyż-|na niż w przededniu ogłoszenia Kon- 
szych, ale zbliżano ku równości Spo-| stytucji 3 Maja. Ale mimo tej ciężkiej 
łecznej stany niższe. Szlachta pozbawi- sytuacji, zdobyliśmy się. na konstytu- 
ła się sama, dobrowolnie swych. przy- | cję, Ma ona wady i naprawić ją trzeba, 
wilejów, gdy przekonała się, że są dla ale jest faktem, że konstytucja jaką 
ojczyzny szkodliwe. Przenika wielką obecnie mamy, jest tem, co najlepsze- 
konstytucję duch szlachetności i spra- go w danym razie zrobić było można. 
wiedliwości. Cały naród przyjął ją też | Konstytucja nasza jest tym narzędziem 
z wielkim entuzjazmem, w całym kra- którym można było ulepszać urządze- 
ju odbywały się wśród wielkiego ZA- | nią państwa. I kilka lat bórykaliśmy 
pału wspaniałe obchody i dzięki CZy: | się z ciężkim zadaniem, i już bliscy by- 
niące Bogu uroczystości. liśmy silnego ugruntowania podstaw 
naszęj machiny państwowej. Nastała 
howiem sprzyjająca konjunktura, któ- 
rej odpowiednie wykorzystanie świetńą 
zapewniłaby nam przyszłość. Ale i tu 
podobnie jak Targowiczanie zjawili się 
wrogowie konstytucji, którzy również 
poparci przemocą obcą, którą w danym 
razie jest, masonerja, przeszkodzili 
normalnemu rozwojowi państwa, i nie 
pozwolili nam wykorzystać odpawie- 
dniej chwili tak, jak należało. Obłudne 
i szydercze są ich hasła, które głoszą 
przeprowadzenie „sanacji“. 

Twórcy Konstytucji 3 Maja przepro- 
wadzili prawdziwą sanację, ale dzięki 
temu, że wykrzesali z duszy narodu 
wszystko co najlepsze! To jest faktem 
historycznym, jakich wiele jest w. hi- 
storji innych narodów. Nigdzie żadne- 


Tworzono to co się nazywa dziś dobrze | stały przerwane gwałtem 
Znalazła ona 


Przeprowadzanie tych reform, które 
wprawdzie wnet zostały zniszczone 
przez hańbą okrytych i krwią bratnią 
ociekłych Targowiczan, pozostało na 
zawsze historycznym i moralnym pro- 
testem przeciw rozbiorom, przeciw 
twierdzeniom, jakoby upadek Polski 
był koniecznością  dziejową. Konsty- 
tucja ta była tym niezniszczalnym fun- 
damentem, na któryn: oparła się nasża 
pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła“, 
która była pieśnią rzeczywistości, co 
'znalażło swe potwierdzenie w zmar- 
twychwstaniu a raczej przebudzeniu 
ze snu, przemocą narzuconej niewoli, 
ciego my się doczekaliśmy. Konstytu- 
cja Majowa była pierwszem ogniwem 
donioślejszych jeszcze reform, -Które 
nastąpiłyby niewątpliwie, gdyby nie zo- 


ny wóz, który miał wieźć sarkofag y ARE 
Aleksandra. Prawie. przez 6 miesięcy W konfiskatach i zaskarżaniu na- 


trwał kondukt żałobny z Babilonu do szych artykułów bez pop rzedniej kon- 
Palestyny, sizie. zwłoki Aleksandra |fiSKaty, zdaje się, że osiągnęliśmy na 
przejął Ptolomeusz. Pochód udał się do | P9otzu rekord,» o ile ograniczymy 
Memphis, gdzie zwłoki zostały prowi. |T78c7 te czasowo t. zn. od chwili, gdy 
zorycznie złożone do grobów królów |1ekTet prasowy „nie obowiązuje". W tym 
egipskich. Ptolomeusz zarządził  budo- | krótkim czasie namnożyło się tyle tego, 
wę maużoleum Aleksandra, w któręm |28 do policzenia nie wystarczają już pal- 
potem spoczęły w kryształowej trum- | © od jednej dłoni. 

nie jego zwłoki. W 500 lat później oglą Dziś, we czwartek, dokonała policja 
dał te zwłoki Juljusz Cezar, a potem | na polecenie p. prokuratora przy sądzie 
Augustus i cesarz Hadrjan. Imperator | okręgowym w Toruniu zajęcie pozosta- 
Sewerus kazał mauzoleum zamknąć, a łych nam jeszcze egzemplarzy ostatnie- 
jego syn Caracalla złożył na sarkofagu | go numeru 50 z datą 1 bm. Ten numer 
swe insygnia cesarskie. Potem zapom- | gazety, jak wszystkim Szan. Czytelni- 
niano o grobowcu, który uległ zupeł- |kom wiadomo, zawierał, prócz kroniki 
nemu zapomnieniu. Dziś nawet dokład | miejscowej i zamiejscowej, „wiadomości 
nie nie wiedzą, gdzie to mauzoleum | ce politycznych z ostatnich dni itd. także 
się znajduje, przypuszczają tylko że |i artykuł Adolfa Nowaczyńskiego p. t. 
znajduje się pod mecztem Nebi Daniel „Sylwetka dyktatora", który jest prze- 
w samem śródmieściu Aleksandrji. drukiem z „Gazety Warszawskiej”, oraz 


mu narodowi nic dobrego nie zrobiono, 
skoro z nim nie współpracowano. Brak 
współpracy z narodem stawia jego 
rozwój na martwym punkcie. Do nie- 
chybnej śmierci prowadzi zaś naród 
shańbienie jego i fanatyczna doń nie- 
nawiść, która może zaistnieć tylko 
między jego wrogami, którzy do jegó 
upasłku. dążą. Taką nienawiść czuli do 
nas zaborcy, taką była również niena- 
wiść tych, którzy zniszczyli owoce Kon- 
stytucji 3 Maja. I czyż nowócześni tar- 
gowiczanie, którzy Konstytucji się 
się sprzeciwiają, którzy naród skopali 
i pohańbili i bezgraniczną czują doń 
nienawiść, -— mogą dla narodu zrobić 
coś dobrego? Gzy wogóle słyszano na 
świecie, że ktoś komuś rczynił coś do- 
brego z nienawiści? Daremnie szukali- 
byśmy tego między ludźmi. Taką jest 
dzisiejsza polska rzeczywistość. Z je- 
dnej strony szlachetne wołania naro 
du, — z drugiej jeden człówiek, który 
podobnie jak w dawnej Polsce „może 
sam. jeden wszystko zńiszczyć a służ 
ków duchem narodowi obcych, zawsze 
mą za sobą. a i 

Czyż więc idziemy naprzód, czy- się 
cofamy? Czy utrwalamy wolność, czy 


powracamy do niewoli? Czy jest to, 


czego naród pragnie, czy też postępuję 
się whrew jego woli? Czy istnieje prawe 
dziwie państwo Polaków, czy jęst. do. 
mena jednego człowieka, który dla nas 
rodu nic dobrego zrobić nie może, gdyż 
go nienawidzi? i 


Na te pytania możemy sobie odpos 
wiedzieć w rocznicę: Konstytucji Majos 
wej, a napewno przekona się każdy, żę 
„sanatorów*, którzy stają dziś przeciw 
woli całego narodu w oparciu o' prze» 
moc, — historja nie okryje mniejszą 
hańbą-i sromotą, aniżeli tych, którzy 
zńiszczyli owoc Konstytucji Majowej, 
Zawołajmy więc w dniu 3 maja głoserg 
wielkim: obchodzimy święto hie- kon» 
federacji“ Targowickiej, ale Konstytije 
cji 3 Maja. Czas najwyższy wyzbyć się 
nieznośnego pęta materjalnej prze» 
mocy. `P. 


_ Znowu konfiskata 
„Gazety Wąbrzeskiej”. - 


artykuł redakcyjny pod tyt.: „Prowokąw 
cja”, który o ile nam nieoficjalnie wia» 
domo, jest właśnie tym inkryminowas 
nym. Następiło więc zajęcie „dla mają. 
cej się orzec konfiskaty“, w 

My ze zjawiska tego niezmiernie się 
cieszymy, Czytelnicy nasi, widząc uznąw 
nie naszej wartości ze strony przeciw» 
nej, Która nas tak nie lubi, zjednają 
nam dalszych zwolenników. (Skuteczną 
reklama!) 

Właściwej podstawy zajęcia dotąd 
nie wiemy. O ile chodzi o odnośny arty+ 
kuł, jest on dopiero wstępem do dale 
szych wskazań, jakie udzielimy naszym 
Czytelnikom w czasie najbliższym. 

Konfiskatą się absolutnie nie zraża» 
my i nadal będziemy naszych Czytelni» 
ków informować rzeczowo i krytycznie 
o wszystkiem, gdyż to jest naszem naj- 
większem zadaniem. 


em rozmiarów 
lun 


EPC z: Berlińskie władze bezpieczeństwa 
mieścić jednocześnie 1.730 osób.. Tech- | zamknęły przed niedawnym czasem ka- 
nika wydawania i odbierania książek baret, noszący nazwę „Kūka“. 
zostanie całkowicie zmechanizowama. | [unce tej żądny „wrażeń“ turysta mógł 
y 1 nie tylko za drogie pieniądze pić kiep- 
35 gabinetów pracy z poszczególnych | skie wino, ale mógł być świadkiem 
dziedzin nauki, sztuki, literatury etc. i aktorem bijatyk, awantur i szaritażu. 
$ $ s „Küka“ zwała się inaczej „Kinnhaken- 
hólle* (norą, w której rozdzielają kun- 
sztowne razy w dolną. szczękę). 


Mały ten piwniczny: lokal niegdyś 


Wedle wiadomości z Nowego Iorku, 
w biurach „American Telephone ana 
Telegraph Company“ demonstrowano 
najnowszy wynalazek — telewizyjny,| gromadził młody świat artystyczny Ber- 
umożliwiający . obu rozmawiającym ||ina. Tu rodziły się -sentymentalne pio- 
przez telefon stronom widzieć się wza- senki, tu jako nieznane artystki wystę- 
jemnie. Wynalazek ten otrzymał nazwę | powaiy późniejsze gwiazdy kabaretów 
„Ikonofonu”. Rozmiary przestrzeni mtię- | j filmu, tu snuto sny, o wielkości i po- 
dzy obu rozmawiającemi osobami : nie | tędze. Potem publiczność się zmieniła, 
wywierają wpływu na dokładność trans- | postarano się o program kabaretowy, 
misji. Twarz osoby mówiącej ukazuje | odpowiadający gustom publiczności in- 
się na małym szklanym ekranie roz- | flącyjnej. Wkońcu kawiarnia ta otrzy- 
miarów stopy kwadratowej. Dokład-| mała koncesję nocną i wolno jej było 
ność obrazu nie pozostawia nic do ży-|z kilkoma innemi nieliczńemi lokalami 
czenie trzymać podwoje swe otwarte aż do ra- 
na.-I „Küka“ stała się modną. 


W. spe-| czorowych toaletach, 


Niesamowita kawiarnia 


w Berlinie. — „Kinnhakenhólle** — nora 
kunsztowne razy w dolną z = Policja zamknęła spe- 


w której. rozdzielają 


Tu schodził się świat eleganckich 
dam z półświatka we wspaniałych wie» 
tu zjawiali się 
prawdziwi gentłemani j gentlemani— 
włamywacze, zboczeńcy i ich pijawki, 
złoczyńcy i mordercy. A.obsługiwało ich 
18 -kelnerów, olbrzymich bokserów 
i speńsjonowanych przestępców, którzy 
tym: światem, światkiem i półświate 
kiem rządzili żelazną ręką. _ Szan* 
tążowali, . wyzyskiwali, a. na. protee 
sty odpowiadali pięściami lub. gumo- 
wemi pałkami. Bywały tu walki na no 
że, bywało, iż gdy gospodarze trafili ną 
niewłaściwych gości obie strony wędro- 
wały do szpitala i to nie na krótko. 


Ta atmosfera była atrakcją dla wie» 
lu. Ścisk panował niesłychany. Wreśze 


cie. policja zamknęła niesamowitą kar 


wiarnię. „Kiika'* się skończyła, ale albo 
już istnieje, albo wkrótce powstanie pod 
inną, dziką nażwą. Gdyż taka buda, łą+ 
cząca bogactwo ze światem pódziem* 
nym, należy do „konieczności“. Berlińa, 
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na święto Królowej Korony Polskiej. 
(Jan XIX, 25—27). 

Onego czasu stały pod krzyżem Jezusa 
Matka Jego i siostra Matki Jego, Marja 
Kleofasowa, i Marja Magdalena. A gdy 
Jezus ujrzał Matkę i ucznia stojącego, 
którego miłował, rzecze do Matki Swojej: 
„Niewiasto, oto syn twój! Potem mówi do 
ucznia: „Oto Matka twoja“! Od tej chwili 
przyjął ją uczeń do siebie. 


= KRONIKA. 


© Uwaga. Szanownym Czytelnikom 
naszym zwracamy uwagę, aby gazetę ra- 
czyli odbierać zaraz vo je jukazaniu się. 
Wrazie bowiem konfiskaty, wielu Czytel- 
ników naszych gazeiy nie otrzymuje 
i przez to pozbawieni są gazety i nie ma- 
ją. możności wyrobić sobie zdania o kon- 
fiskacie a raczej o jej przyczynie, gdyż 
inkryminowany artykuł nie może być już 
przez nas nigdy powtórzony. 

© Z Klubu Tennisowego. W sali po- 
"siedzeń Rady Miejskiej odbyło się 28-go 
kwietnia o godz. 17 walne zebranie Klubu 
Tennisowego. - -- i 

Po. sprawozdaniu zarządu za ubiegły 
rok udzielono ustępującym członkom za- 
rządu jednogłośnie absolutorjum. Jako 
„przewodniczącą celem dokonania wybo- 
rów nowego zarządu wybrano p. d-rową 
Piotrowską. Do nowego zarządu wchodzą: 
pb. dr. Leszkowski jako prezes, naczelnik 
sądu Piotrowicz jako zastępca prezesa, 
nauczyciel Ługiewicz jako sekretarz i Bal- 
cerska jako skarbniczka. Tak więc wszy- 
scy członkowie dawnego zarządu zostali 
wybrani ponownie. 

Po omówieniu szeregu spraw organiza- 
cyjnych prezes p. dr. Leszkowski apelu- 
jąc do zebranych członków, aby pracowa- 
li nad podniesieniem poziomu sportowe- 
go klubu, zakończył obrady. 


© Kolportaż „Szabeskurjera” W dniu 
8-go i.4-go maja odbywać się będzie 
w Wąbrzeźnie kolportaż ostatniego nume- 
ru Szabeskurjera zawierający galerję pań 
i panów z Wąbrzeźna kupujących u Ży- 
dów. W celu więc zaznajomienia się z ży- 
dofilami wąbrzeskiemi, winien egzem- 
plarz tego pisma nabyć każdy, któremu 
niebezpieczeństwo żydowskie jest znane. 


© Bieg płaski „Sokoła“, Bieg płaski 
„Sokoła“ oczekiwany z wielkiem zainte- 
esrowaniem odbędzie się w dniu 3 maja 
zaraz po defiladzie. Udział w biegu zgło- 
gilo 54 zawodników. Będziemy więc w dniu 
uroczystości 3 maja świadkami szłachet- 
nej walki sportowców © palmę pierw- 
szeństwa. 


© Po 1 maja. Dzień pierwszego maja 
minął w Wąbrzeźnie spokojnie. Obyła się 
beż manifestacji — a upływ przejęcia się 
„świętem“ dali tylko nieliczni osobnicy 
w stanie beznadziejnie pijanym, którzy 
się do „wycia“ 


oczywiście ograniczyli 
i wykrzykiwania. - 


© Zmiana w programie. W progra- 
mie uroczystości 3 maja zaszła zmiana 
o tyle, że uroczyste nabożeństwo odprawi 
się o godzinie 10.30 a nie 9.30 jak poprzed- 
nio przewidywano. Zatem i zbiórka towa- 
„rzystw odbędzie się o godzinie 10. Na 
zmianę tą zwracamy Szan. Czytelnikom 
uwagę. 


© Pogotowie lekarskie Pow. Kasy 
Ghorych. W sobotę dnia 3 bm. pomocy 
lekarskiej w nagłych wypadkach będzie 
udzielał p. dr. Kawczyński, w niedzielę 
dnia 4 bm. dr. Janiszewski. 

©. Baczność inwalidzi i wdowy. Ze- 
branie miesięczne Związku Inwalidów 
Wojennych Koło Wąbrzeźno odbędzie się 
w niedzielę dnia 4 maja br. o godz, 1.30 
w lokalu p. Malskiego ul. Grudziądzka. 

Relektanci na pożyczkę z Pańswowego 
Banku Rolnego winni w interesie wła- 
snym na zebranie przybyć. 
"Na zebranie powyższe przybędzie pre- 
zes Związku Wojewódzkiego Inwalidów 
Wojennych. Zarząd, 


© Baczność zawodnicy do biegu pła- 
skiego o puhar „Sokoła*  wąbrzeskiego! 
W dniu 3 maja zbiórka zawodników do 
biegu płaskiego „Sokoła* w lokalu druha 
Jana Kaczyńskiego (Hotel „Dwór Wąbrze- 
ski') a godz. 8-ej rano. 


© Zebranie Tow. Ludowego. W dniu 3 
„maja odbędzie się po nieszporach zebra- 
nie Tow. Ludowego w zwykłym lokalu, 
na które winni się stawić wszyscy człon- 
kowie. 


`. © Walne zebranie Tow. Śpiewu „Lut- 
nia“ odbędzie się w sobotę 10 maja b. r. 
f gadz. 8-ej wieczorem w lokalu p. Klim- 

a z nast. porządkiem obrad: 1) Zagaje- 
nie, 2) Sprawozdanie sekratarza, 3) Spra- 
wożdanie bibljotekarza, 4) Sprawozdanie 
skarbnika, 5) Wybór nowego zarządu, 
6) Wolne głosy. Przybycie wszystkich 
członków konieczne. 

Za Zarząd St. Klimek, prezes. 


© Baczność Młodzież Katolicka! Zbiór- 
ka wszystkich członków do  capstrzyku 
w piątek wieczorem o godz. 7.30 na placu 
luksusowym. W sobotę zbiórka do pocho- 
du o godz. 8 rano w „Ognisku“, skąd wy- 
marsz na plac zbiórki. Punktualne i licz- 
ne przybycie wszystkich druhów koniecz- 
nę. — Pożądane mundurki — czapki obo- 


wiążkowe! Zarząd. 

Jubileuszowe odznaki T. C. L. 

do nabycia, Sekretarjat TCL. 

na Pomorze w Grudziądzu ul. 
Lipowa 28. 


kiej Polski, 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 3 ma 


"Od lewej z góry: 


Oryginalne metody formowania 
„Strzelca” na ziemiach zachodnich. 


Metamorfoza Przysposobienia Wojskowego, czyli genjalny po- 


| mysł p. por. 
— „Jakoś nie udaje się entuzjastom 


ruchu strzeleckiego przeszczepić go na 


niwę wielkopolską pisze „Kurj. 
Pozn.“ w num. 193. - Obok Obozu Wiel- 
„Sokoła“, Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej, — organizacyj: re- 
prezentujących mocno podkreślaną ide- 


— 


ologję katolicko-narodową tru- 


dno usadowić się „Strzelcowi*. którego 
wielu „wybitnych* kierowników -1 
członków wypóczywa w kryminale 
za brzydkie sprawki w toku „ożywio 
nej“ działalności strzeleckiej. 


Mimo wszystko pracuje się drogą 


urzędówą nad tworzeniem „Strzel- 
ca“. Przykład takiego „robienia“ strzel- 


ców, cytujemy, za gnieźnieńskim .Le- 


chem“, który opisuje gorliwą działal-|' 
ność kierownika P. W ńa'pow. gnież- 


nieński, p. «por. Malinowskiego. 
Jednem: władczem -słowem przemienił 
p. porucznik:P.-W. na „Strzelca. 


Działo się w Witkowie... Por. Mali- 
nowski od dłuższego już czasu, nie zwa- 
żając na ciągłe niepowodzenia, chciał 


koniecznie w Witkowie sformować dru- 


żynę strzelecką — choćby z-oddziałów 
P. W., na co, ma się rozu 
telstwo się tiić godziło, * 


Nie mogąc dopiąć eelu w samem 
miasteczku, p. por: M. rozwinął swoją 
działalność we wsiach i-chcąc zobrazo- 
zapobiegliwości 
urządził 30 marca 'w Witkowie jakoweś 
„święto“. Co'to było. trudno się ks«g_do- 
wiedzieć, Jedno twierdzili, że to święto. 


wać wyniki swojej 


P. W., drudzy, że.to zjazd okręgowy 
„Strzelca“, inni znowu, *że to obchód 
imieninowy ku czci bohaterów współ- 


czesnej Polski, noszących imię św. Jó-|9 


zefa. 


Zacznijmy jednak od początku. Ra- 
no zaroiło się w Witkowie od młodzie- 


mieć, obywa- 


Malinowskiego. 
W. i czapki strzeleckie. Nie mogąc się 
zorjentować co to właściwie jest za or- 
ganizacja, przystępujemy do pierwsze- 
go z brzegu młodzieńca, i pytamy go, 
skąd jest? 
— My, panie, z Mielżyna! 
— A do jakiej organizacji należycie? 
— Dotąd nałeżeliśmy do PW. ale te- 


raz. p. instruktor przepisał nas do 
„Strzelca, 
Ładne, niema co mówić, metody! 


Młodzieniaszków nie mających pojęcia 
o „Strzełcu* i jego ideologji, wciąga się 
nasamprzód do -PW., a: potem przy 
pierwszej lepszej sposobności „przepi- 
suje“ się do „Strzelca“. 


O „Strzelcu*, jego celach i zadaniach 
sądzimy, że niema co pisać, bo każdy 
orjentujący się obywatel ma już dobrze 
wyrobiony o tem sąd. Chodzi nam tylko 
o. polityczną robotę, uprawianą w Przy- 
sposobieniu .Wojskowem. Organizację 
tę jako organizację jedynie wojskowu- 

| wychowawczą i wybitnie apolityczną, po 
pierają wszyscy zdrowo myślący oby- 
watele, ale nikt nie będzie chciał, by 
młodzież grupująca się w-P. W., wcią- 
gana była do partyjnych bojówek strze- 
leckich. A tymczasem jak widzimy, ro- 
botę taką uprawia się po- okolicznycn 
wsiach, bo drużyny, biorące udział w 
niedzielnem święcie, ściągnięte były z 
okolicznych wiosek. 


Jaskrawo to oświetla metody, jakie- 
mi posługuje się „sanacja* dla mydle- 
nia oczu społeczeństwu -rzekomą popu- 
larnością swoich organizacyj. Szkoda 
jednak i tego nakładu sił! Komenda 
ficera nie przeobrazi umysłów! Sym- 
patje i zwolenników zyskuje się pro- 
gramową pracą, nie blagą i szybko blak- 
nącą pozłotą”. — 


ży, ubranej jednakowo w mundury P. 


Swieto Hallerczyków. 


Chorągiew Pomorska w dwunastą rocznicę bitwy- pod 
Wręczenie sztandaru przez Sokolice Polskie z Ame- 


wem. me 


ryki dla upamiętnienia 10-le cia zaślubin Bałtyku z Polską. 


Dzień 11 maja, rocznica bitwy pod 
Kaniowem, jest oficjalnem świętem 
Związku Halerczyków, corocznie obcho 
dzonem w celu uczczenia pamięci boha 
terów poległych w tej potrzebie. W ro- 
ku bieżącym dwunastą rocznicę tej bit- 
wy, Chorągiew Pomorska obchodzić 
będzie szczególnie uroczyście. 

W dniu tym przybędzie do Bydgo- 
szczy na zaproszenie Zarządu Chorąg- 
wi Pomorskiej generał broni Józef 
Haller. Zjadą się licznie członkowie pla 
cówek pomorskich i z innych chorąg- 
wi. Przybędą „drużyny błękitne“ mło- 
dzieży na pierwszy swój zlot i zawody 
lekkoatletyczne. 

Dzień będzie uświetniony jeszcze i 
drugim aktem: uroczystym, a mianowi- 
cie, w dniu tym otrzyma Chorągiew 
Pomorska wspaniały sztandar, ufun 


dowany przez Sokolice. Polskie z Ame- 
ryki dla upamiętnienia 10-lecia zaślu- 
bin Bałtyku z Polską. Na uroczystość 
przybędzie przedstawicielka Sokolic 
Polskich z za Oceanu, aby osobiście 
wręczyć sztandar, Sztandar ów ma być 
widomym znakiem łączności pomiędzy 
Sokolstwem Polskiem w Ameryce a 
Związkiem Hallerczyków, Związkiem 
byłych żołnierzy Armji Błękitnej, któ- 
rzy w pokaźnej liczbie wyszli z szere- 
gów Sokolstwa Polskiego w Ameryce 
do walki o wyzwolenie z niewoli uko- 
chanej Ojczyzny — Polski. 

W. najbliższych dniach podamy 
szczegółowy program niezwykłej uro- 
czystości oraz dalsze informacje. Jak 
słychać w uroczystości weźmie udział 
wiele wybitnych osób z różnych miast 
Polski. 


Główne postacie z igrzysk pasyjnych w Oberammergau. 
Chrystus i Marja,.Chry stus, Annasz; na dole: Magdalena, Jan, 


Piotr. 


ii. 
Warszawa, 2. 5. a 
Dzień wczorajszy upłynął w całym = 
kraju spokojnie. Odbyły się . pochody 
poszczególnych partyj soejalistycznych, 
"ołzsop su srzplu qezinqez op z739 


CZ OCE 
Ku czci Mickiewicza. 


Magistrat miasta Wilna zaakcepto- 
wał projekt wmurowania tablic pamiąt 
kowych w domu przy ulicy Wielkiej 
Nr. 46 i przy Zaułku Literackim Nr. 5, 
gdzie mieszkał Adam Mickiewicz. Zgod 
nie z projektem, magistrat udzieli na 
cel powyższy marmuru Trud wykona» 
nia tablicy, wzięli na siebie absolwenci 
byłego I-go gimnazjum rosyjskiego w 
Wilnie. Patronat nad akcją objął jeden 
z» profesorów Uniwersytetu Stefana 
Batoregb. Zi 
OSEO ZBOCZY ZOZ ZR E, 


Zniesienie prohibicji. 


Po dziewięciu latach zniesioną zosta 
ła prohibicja w jednej z kanadyjskich 
prowincyj (w Nowej Szkocji). Przy głos 
sowaniu ludowem większość opowieę 
działa się za zniesieniem zakazu alko: 
holowego a za poddaniem sprzedaży, 
wódki kontroli rządowej. x 


Giełda zbożowa. «4 

Poznań, dnia 30 kwietnia 1930, 
Waruńki: Handel hurtowny, parytet Po 

znań, ładunki wagonowo, dostawa bie» 

żąca, za 100 kg.: 
Standardy: a) żyta 606 gr. (1185 £“ 
w h.) b) pszenicy 758 gr (128,0 f. w b}. 
c) ięczmienia 673 gr. 1141 L w. h), d} 
owsa 480,5 gr. (80,1 f. w. h.) 
Ceny transakcyjne 
„Ceny orjentacyjne” 
parytet Poznań, 


19,50—20:95 


Żyto . . 4.5 
Usposobienie słabe 

Pszenci ; Í . e . UN-A 
Usposobienie słabsze. 

Jęczmień przemialowy 23,00 - 23,50 

Jęczmień browarowy 23,50— 25,50 
Usposobienie stałe. 

Owies 19,50 — 20,50 


Usposobienie słabe 

Mąka żytnia w wl, workach wedlug 

urzędowo ustalonego typu (700/4). 
Usposobienie spokojne, 

Mąka pszenna 65% u wł. work. 63.00—67.00 
Usposobienie stałe. 

Otręby żytnie . o o s 12,50—13,50 


35.50 


Otręb zenno «s s « a s 15,00—16,00 
Wyka ar $ 8 27,00—29,00 
Peluszk1 "ELAN PTE? TE! YB my 
Groch polny k e p o eV, , 

Groch Victorja ...... 00—35 0 
Groch Folgera pa... .26,00—29.00 
Łubin niebieski ... . Aj tędy 
Łubin żółty 23,00— 25, 

Seradela 624,00— 28,06 
Koniczyna czerwona 150,00—170,00 
Koniczyna biała 200,00-—-240,00 
Koniczyna szwedzka 110,00—200 00 
Kon czyna żółia odtł, 120,00—135,.0 
Koniczyna -żółta w łusk. 55,00— 60,00 
Przelot 100,00—120,00 
Jnkarnatka 200.00—220,00 
Tymoteusz 42,00 — 50,00 
Rajgras angielsk 130,00—150,00. 
Tatarka 25,00 — 37,00 


Ugólne usposobienie spokojne. 


Str. 


1230-1930. 


Smutny jubileusz 
Ziemi Chełmińskiej. 


Rok 1930 — to rok jubileuszowy ziemi 
chełmińskiej, rok przykrych wspomnień 
czasów krzyżackich. 

W r. 1930 bowiem mija 700 lat od przy- 
„bycia pierwszych większych zastępów 
krzyżackich nad Wisłę, do ziemi chełmiń- 
skiej. Rycerzy zakonnych ściągnął na zie- 
mie nasze brat Leszka Białego, Konrad 
mazowiecki, nie mogąc sobie dać rady 
z Prusakami, którzy urządzali niszczyciel- 
skie napady na ziemie sąsiednie, tj. pol- 
skie, 

Były to czasy dla Polski smutne. Sepa- 
ratyzm dzielnicowy rozbijał wspólne usi- 
łowania książąt polskich i  paraliżował 
wszelkie wysiłki zmierzające ku obronie 


zagrożonych granic. Księża niemieccy ota- | qowić się ma ziemi chełmińskiej. 


czający jako doradcy Konrada mazowiec- 
kiego podsunęli mu myśl, aby dla walki 
z Prusakami osiedlił na pograniczu swych 
ziem zakon krzyżacki, t. j. rycerzy zakon- 
ników, których zadaniem była walka 
z niewiernymi i którzy nosili na białym 
płaszczu czarny krzyż jako godło. Zakon- 
nicy ci rekrutujący się wyłącznie z Niem- 
ców pochodzących z różnych szczepów 
germańskich osiedlili się w r. 1211 na Wę- 
grzech, lecz gdy przez swe apetyty zabor- 
cze narazili się Węgrom, król węgierski 
w r. 1225 wydalił ich z granic swego kra- 
ju. Nie zważając na powyższy przykład 
- podstępnej zaborćzości krzyżackiej Kon- 
rad mazowiecki lekkomyślnie wdał się 
w pertraktacje z krzyżowymi rycerzami. 
W tej dość długotrwałej grze dyplomaty- 
cznej występował po stronie krzyżaków 
ówczesny wielki mistrz zakonu Herman 
von Salza, wielki polityk, a po drugiej 
stronie Konrad, krótkowidz w sprawach 
politycznych i dyplomatycznych. 

W 'lutym r. 1226 stanął między etrona- 
mi układ tej treści, że krzyżacy zobowią- 
zują się bronić Mazowsza * Kujaw przed 
napadami Prusaków, wzamian za. co 
otrzymują na pewien czas na użytkowa- 
nie ziemię chełmińską, która jednak mia- 
ła nadal pozostać własnością Konrada. 
Krzyżacy, których chytrość i podstęp prze- 
chodziły wszelkie granice, postanowili 


nadaną sobie ziemię wyjąć z pod zwierz- 
chniej władzy księcia Konrada. Udali się 
więc. do cesarza niemieckiego Fryderyka 
If. i przedstawili mu, że Konrad zgodził 
się na oddanie im na własność tak ziemi 
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HNO „WÓR WĄRRZESII" 


wł. Jan Kaczynski. 
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chełmińskiej jak i każdej innej na Pru- 
sakach zdobytej. Na tej podstawie Fryde- 
ryk II wygotował im przywilej, mocą 
którego tak ziemia chełmińska jak też 
wszelkie zdobycze na  Prusakach miały 
stanowić własność krzyżacką i lenno ce- 
sarskie. Było to w r. 1226, 

Powyższa podstępnie zdobyta konfir- 
macja cesarska była zarodkiem koncep- 
cji samoistnego, niezależnego od Polski 
państwa krzyżackiego, albowiem z jednej 
strony z całą świadomością fałszywie 
przedstawiono cesarzowi umowę z Konra- 
dem, z drugiej strony nieszczerze wyłu- 
dzono od cesarza zatwierdzenie takiej 
umowy, wychodząc z formalnej podstawy, 
starając się możliwym konfliktom zako- 
nu z Polską nadać patynę wysokiego źró- 
dła uprawnień i nadań cesarskich 1). 

Zaraz po podpisaniu układu z Konra- 
dem przybyła garstka krzyżaków, by usa- 
Dla 
przybyszów wybudowano zamek  „Vogel- 
sang“ naprzeciw Torunia. 

Dopiero w r. 1230 przybył nad Wisłę 
znaczniejszy oddział krzyżaków pod do- 
wództwem  landmeistra Hermana von 
Balk, którzy usadowiwszy się silnie nad 
brzegami Wisły mieli w przyszłości stać 
się groźnymi przeciwnikami Polski. 

Rok 1230 więc jest tym rokiem, w któ- 
rym rozpoczęły się ekspansja terytorjal- 
na i panowanie krzyżaków na ziemiach 
podstępnie uzyskanych i gwałtem zdoby- 


tych. 


Dla nas rok 1230 budzi wspomnienia 
dość przykre. Niemcy zaś jako spadko- 
biercy zakonu krzyżackiego z dumą wspo- 
minają rok przybycia krzyżaków na zie- 
mię chełmińską, uważając, że działalność 
krzyżaków, zapoczątkowana w tymże ro- 
ku, daje dzisiejszym Niemcom podstawę 

rawną do -żądania zwrotu ziem ongiś 
krzyżackich a dziś polskich. 

w niepozornym i mało znanym kalen- 
darzu niemieckim *) znajdujemy na Str 
75 artykuł toruńskiego pastora Heuera 
p. t.: „Ein Jubiläum der Kulmer Landes 
1230—1930“, gloryfikujący dzieło krzyżac- 
kie, którego początki są związane z TO- 
kiem 1230. 

Pastor Heuer, historyk niemiecki, zna- 
ny ze swych prac o tendencji jaskrawo 
antypolskiej sili. się na przedstawienie 
działań krzyżackich nad brzegiem Wisły 


1) cfr, dr. Frankiewicz: Historja Pomo- 
rza w zarysie. Toruń 1927. Strona 28. 


W sobotę 3. maja br. 


wojny domowej w Rosj 


towali im podstawę prawną, która nada- 


— sobota, dnia 3 maja 1930 r. 


w jak najświetniejszych barwach. Jak 
najczystszy idealizm powodował nimi, a 
to, co zdziałali nad brzegami Wisły, to 
przetież — według Heuera — „ein Unter- 
nehmen von geradezu weltgeschichtlichen 
Folgen“ (przedsięwzięcie œ skutkach 
wprost ogólnohistorycznego znaczenia). 
Pamiętnym jest rok 1230 — pisze pastor 
Heuer — gdyż widział on po raz pierw- 
szy Niemców jako panów Wisły, choć już 
dawno przedtem szczepy germańskie mie- 
szkały nad brzegami tej rzeki. Począw- 
szy od r. 1230, po pokonaniu Prusaków, 
podaje pastor Heuer, napływały nieustan- 
nie rzesze niemieckich wojaków, miesz- 
czan i rolników do ziem nad Wisłą, poło- 
żonych, które przedsiębiorczość niemiecka 
doprowadziłą do niebywałego rozkwitu. 

— Vergessen wir es nicht — woła pa- 
stor Heuer — von den Polen gerufen. 
dringend eingeladen zu ihrem eigenen 
Schutze, sind die Deutschen hierherge- 
kommen. Der polnische Herzog, der 
deutsche Kaiser, der Papst haben ihnen 
den Rechtsboden bereitet, auf den sie tra- 
ten, und ihr eigenes Schwert und ihr 
Pflug, ihr. Kämpfen und hartes Arhbei- 
ten durch Jahrhunderte hindurch gaben 
den Deutschen das gute Recht, sich im 
jetzt polnischen Lande zu Hause zu fiih- 
len, nicht als Eindringlinge, nicht als ge- 
duldete Gäste, sondern als vollberechtigte 
Birger ihrer Heimat", 

(Nie zapominajmy, że Niemcy przybyli 
tu na te ziemie zwołani przez Polaków 
dla ich bezpieczeństwa i obrony. Książę 
polski, cesarz niemiecki i papież przygo- 


ła ich działalności wszelkie cechy legalno- 
ści. Ich miecz i pług, ich walka i ciężka 
praca przez wieki całe dały Niemcom do- 
bre prawo czuć się na ziemiach dziś pol- 


skich jak w domu, nie jak intruzy, nie | angielskich 


jak tylko tolerowani goście, lecz jako peł 
nouprawnieni obywatele swej ojczyzny). 

Tak myśli i rozumuje Niemiec, oby- 
watel polski. Nie będziemy z nim pole- 
mizować. 
wartość argumentów niemieckich. Zwró- 
cić chcemy jedynie uwagę na butę i za- 
rozumiałość niemiecką, bijącą z powyżej 
cytowanych słów. 

Czy stosunek dzisiejszych Niemców! 
względem nowoczesnej Polski nie jest po- 


2) Evangelischen Volkskalender 1930 
Verlag der Evangelischen Diakonissenan- 
stalt Posen. 


Nr. 5L. 


dobny do stosunku chytrych krzyżaków. 
do dawnej Polski? Czy w enuncjacjach 
pastora Heuerą nie odzwierciedla się wro- 
ga nam dusza krzyżacka? Woda w Wi- 
śle płynie, wciąż się odnawia, lecz Nie- 
miec Niemcem zostanie. 

OT P. 


Przewodniczący indyjskiego Zgroma- 
dzenia Narodowego Patel 


ustąpił ze swego stanowiska, protestu: 

jąc w ten sposób przeciw traktowaniu 

więźniów politycznych. Nosi — w myśl 
przepisów prawnych 

urzędową perukę. 

PEER KORONA" A AAA EE . TURBAN" YNNETAZFTEWYZPY 


Niemcy rzucają miljony na wal- 


— 


Czytelnik sam najlepiej oceni kę z nami, złóżmy chociażby 


najskromniejszy datek na pra- 
cę Z. O. K. Z. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 50. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w* Toruniu, 


najpotężniejszy film wykonany 3 I D. J O T A” 


W niedzielę, dnia 4. maja br. 


„SZÓSTAPLAGASWIATA“ 


Film ilustrujący podróż poślubną 


w towarzystwie teściowej. W roli 


glównej as komików Hollywoodu MONTY BANKS. — Przedślubne 
marzenia! — Na falach oceanu! — Między niebem a ziemią! — 


Nareszcie sami! 


Nastepny program: 


„Książę 
student 


MR 


MOW 


Hotel „Pod Białym Orłem“ 
wł. Fr. Szymański. 


fm 


Rok założenia 1838. 


PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA: 


OOOO DOO OO 


Kapitały gwaranc. lirów 600 000 OOO. 


NY 


W święto 3 Maja i w niedzielę dnia 4 maja br. o godz. 6.30 i 8.45 wiecz. 
ukaże się najwspanialsze arcydzieło największej wytwórni świata „Paramount” 


pod tytułem 


ZAPOMNIANE TWARZE 


reżyserji Wiktora Schertzingera. 


DU GZW 
Włoska Spółka Akcyjna 


AUONIONE ADRIATICA DL SUCURTI” 


Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście 
Rok założenia 1838 


na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzial- 
ności prawno -cywilnej, ognia i kradzieży z włamaniem: 
„ Ubezpieczenia życiowe i od nieszczęśliwych wy- 

padków pod najkorzystniejszemi warunkami. 


Oddział: na Poznańskie i Pomorze w Poznaniu — ul. Skarbowa 16. 


Reprezentacje i agentury we wszystkich miejscowościach. 


W rolach głównych: Olga Bakłanowa, Mary Brijan i William Powell. 


w319 E = Do tego wspaniały waaroznem OWUANUMOWWNUOWWWOWNEK, 
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BĘ” Polecamy: 


W147. 


TONA 


~ 


Opony smial] 


wszelkich gatunków światowej fabryki 


s MICHELIN?” „., 


po cenach konkurencyjnych i na korzystnych warunkach, 
Zarazem i wszel. przybory do samochodów, 


AUTO -STOP 


WĄBRZEŹNO, ulica Pomorska 15. 


EBETJEREKU ZET 
Rozpowszechniaicie 
„Gazetę Wąbrzeska” | 
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NASTĘPNY PROGRAM: 


„DZIEWCZĘ 
z KARUZELI" 


NY i 


pe T ONS WY 
| DRUKU 
| HANDLOWE 


w wykonaniu 


| zwyczajnem 
do najwykwinte 


niejszego 


poleca 


Drukarnia 


SŁOWA 


TORUŃ 
św" Katarzyny 4. 


